VII Wakacyjny 
Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych” 


FINISZ 
ROZGRYWEK 


Jeszcze tylko pięć dni pozostało do zakon- 
czenia pierwszej fazy turnieju „ŚM”. Nastę- 
pna to finał krajowy. Zgodnie z regulaminem 
ostatnie mecze eliminacyjne rozegrać można 
31 lipca. Tylko do dnia 5 sierpnia (decyduje 
data stempla'pocztowego) należy wysłać na 
nasz adres wykaz odbytych spotkań. Na ko- 
percie dopiszcie hasło: „Turniej”. Przypomi- 
namy, że każdy dokument musi być potwier- 
dzony pieczątką dowolnej instytucji oraz 
podpisem osoby dorosłej. Na podstawie 
otrzymanych wykazów wylosujemy cztery 
drużyny, które wezmą udział w finale krajo- 
wym. Zwycięzca tych ostatnich zawodów we- 
źmie udział w rozgrywkach międzynarodo- 
wych. Wszelkie koszty związane z przejazda- 
mi i pobytem na finale (odbędzie się on 
w połowie sierpnia na terenie woj. białostoc- 
kiego) pokrywa redakcja. Dziś na str. 5 przed- 
stawiamy historię dotychczasowych turnie- 
jów. (zp) 


GDAŃSK (HSI). Flotylla 13 
harcerskich jachtów ze 110 naj- 
lepszymi harcerzami — wodnia- 


IV Harcerski 


„Tropiciel”, 
„Zamonit”, 


a] | HARCERSKA 
GAZETA 


| NASTOLATKÓW 


„Alf”,  „Aldis”, 
„Mas”,  „Sztor- 


kami z całej Polski wypłynęła 
z Gdyni na miesięczny harcer- 
ski rejs przyjaźni. Dowodzi nimi 
jachtowy kapitan żeglugi wiel- 
kiej Wiesław Kłosowski. Pod- 
czas tego ciekawego rejsu, har- 
cerskie jachty zawiną m. in. do 
Sztokholmu, Leningradu, Hel- 
sinek i Tallinna — miasta, które 


REJS 
PRZYJAŹNI 


w 1980 roku będzie stolicą 
olimpijskiego żeglarstwa. 
„Bieszczady”, „Odkrywca”, 


man” — to nazwy niektórych 
tylko jachtów, na których dru- 
żynowi, szczepowi i retmani 
hufców przechodzić będą prak- 
tyczne szkolenie na sternika ja- 
chtowego i wyższe stopnie że- 
glarskie. Po przepłynięciu 1800 
mil morskich dołączy do nich 
w Leningradzie nasz flagowy 
statek „Zawisza”. (mt) 


BURSZTYN 
NA 


MAZOWSZU? 


WARSZAWA (PAP). W Izdebnie Koś- 
cielnym k/Grodziska Mazowieckiego 
znaleziono dosyć rzadki w tych okoli- 
cach skarb. Podczas badania osady z I|-- 
IV w. n.e. odkryto szczątki dawnego 
warsztatu bursztyniarskiego, a w nim 
kilkaset bryłek różnej wielkości. Spora 
ich część leżała w stanie surowym, 
a tylko niektóre były oszlifowane. Ar- 
cheologowie przypuszczają, że znaj- 
dował się tu magazyn surowca i częś- 
ciowo już przygotowanych wyrobów. 

(tem) 


ZSRR (PAP). Glacjolodzy 
z Tadżykistanu zaobserwo- 
wali, że w radzieckich gó- 
rach Pamiru jednocześnie 
ruszyło z miejsca 15 lodow- 
ców. Góry Pamiru stanowią 
ogromne skupisko lodow- 
ców iw związku z tym są pod 
stałą obserwacją naukow- 
ców. Lodowce bowiem mo- 
gą stać się poważnym zagro- 
żeniem dla gospodarki, za- 
gradzając np. koryto rzeki. 
Tak się już kiedyś stało: lo- 
dowiec o powierzchni 24 
km? zsunął się w koryto rzeki 
niosącej 100 m sześc. wody 
na sek.! Rzeka rozlała się 
początkowo na znacznej 
powierzchni, ale na szczęś- 
cie znalazła później przejś- 
cia, opływając zwały lodu. 

Obecna masa poruszo- 
nych lodowców stanowi 


UWAGA, 
LODOWIEC 
RUSZA! 


jednak znacznie większe za- 
grożenie. Dla obserwowa- 
nia ich ruchu powołano spe- 
cjalną służbę wyposażoną 
w helikoptery, które co- 
dziennie przeprowadzają 
pomiary szybkości usuwa- 
nia się lodu. Obliczono, że 
przeciętnie lodowce poru- 
szają się z prędkością 10-20 
i 50-250 m na rok (w zależ- 
ności od ich wielkości). (kl) 


CENA 1.50 ZŁ 


Wakacje w Warszawie 
to frajda jakich w koń- 
cu niewiele. Popatrz- 
cie tyle ciekawych, 
kolorowych kamieni- 
czek, a każda z nich to 
swojego rodzaju his- 
toria. Zamek Królew- 
ski jest jeszcze pięk- 
niejszy niż przed ro- 
kiem. Nareszcie moż- 
na bez zbędnego 
pośpiechu zwiedzić 
ZOO, przejść się alej- 


kami Parku Łazienko- 
wskiego i... lody tu ja- 
koś inaczej smakują. 
J 

O edzie co opowia- 
lać p najbliższym 
Cr Lamis || z 
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wyjeżdżać w góry czy 
nad jeziora, aby wró- 
cić do. domu z 
workiem przygód. 
A wspomnień wystar- 
czy prawie na cały rok. 


NIE MA ŻARTÓW 


Leżące na pograniczu Skępego i Wymyślina (woj. Włoc- 
ławek) Jezioro Wielkie długo nie cieszyło się najlepszą 
opinią. Niemal w każdym sezonie letnim dochodziło tam 
do tragedii. Tonęli dorośli, tonęła młodzież. Najczęściej 
były to ofiary własnej lekkomvślności. Ale od dwóch lat 
na Jeziorze Wielkim nie było wypadku. Wielka w tym 
zasługa funkcjonariusza MO, st. sierż. Kazimierza Sobo- 
cińskiego, który patroluje miejscowe wody, strzegąc 
bezpieczeństwa amatorów żeglarstwa, kajakarstwa 
i kapieli. 

Jednak wszyscy musimy pamiętać o tym, że nasze 
bezpieczeństwo zależy głównie od nas samych. Nawet 
na najbardziej strzeżonych akwenach może dojść do 
nieodwracalnych w skutkach wypadków, jeżeli będzie- 
my igrać z obowiązującymi przepisami. (zp) 


fot. Z. Przybyłowski 


Warto o tym wiedzieć 


GDZIE 
ZIEMIA 
DRŻY 
NAJCZĘŚ- 
CIEJ 


Rejoa Udokanu na Syberii słynie 
z bardzo częstych trzęsień ziemi, 
średnio rocznie rejestruje się tu około 
150 wstrząsów o sile 2 do 4 stopni 
w skali Richtera. Tutejsi najstarsi 
sienie ziemi, które spowodowało 
skiego, zaś w 1957 r. zarejestrowano 
w tych okolicach największe na pół- 
kuli północnej trzęsienie o sile 9 sto- 
pmi. O tych faktach mało kto poza 
sejsmołogami dotychczas słyszał, 
gdyż obszar ten jest ogromny i bardzo 
słabo zaludniony. Ale o rejonie udo- 
kańskim będzie niezadługo głośno, 
gdyż odkryto w tej niespokojnej ziemi 
ogromne złaża miedzi. Takie odkry- 
cie w kraju, gdzie nie ma innych dróg 
komunikacyjnych jak lotnicze, nie 
oznacza jednak wcale rozpoczęcia 
eksploatacji. Dopiero zbudowanie 
Bajkalsko-Amurskiej Magistrali zwa- 
nej z skrócie BAM, otworzy taką 
możliwość. Sejsmolodzy, po niesły- 
chanie dokładnym przebadaniu tego 
obszaru, wytyczyli najbardziej bez- 
pieczny szlak dla budowy torów kole- 
jowych. 

Zakończenie tej ogromnej inwes- 
tycji komunikacyjnej, odkrywającej 
dla człowieka skarby syberyjskiej zie- 
mi, przewiduje się na lata 1982-1983. 
Ale już teraz powstają na tych nieza- 
mieszkanych dotąd przeogromnych 
przestrzeniach tajgi nowe osiedla. 
Nie zdążyły one jeszcze dostać się na 
mapy, ale juź ich nazwy: Gwiezdny, 
Magjstralny, Listwienny, Ałonka czy 
Mogot znane są w całym Kraju Rad. 
Tak wielką popularnością cieszy się 
BAM, na której to budowie pracuje 
wielu komsomolców z ochotniczego 
zaciągu. 

Jaki jest obecnie stan robót? Na 
zachodzie trasa dociera juź do jeziora 
Bajkał; na wschodzie między Komso- 
molskim nad Amurem a portem So- 
wictskaja Ga 
kdjnym kursują juź pociągi. W częśc 
środkowej budowniczowie pracują 
w rejonie ja 

aj j jest na najtrudniejszym, 

dziej niedostępnym górskim 
odcinku Tynda — Czara — Niźniecan- 
garsk, trwają tu dopiero roboty przy- 
gotowawcze, Ale właśnie tutaj odbę- 
dzie się zakończenie budowy, połą- 
czenie magistrali w jedną całość. 

A jakie jest tempo budowy? Oto 
przykład: most niedaleko Komsomo- 
lska nad Amurem miano budować 33 
miesiące, zbudowany został w 16. 

I sprawa najważniejsza — mimo tak 
trudnych warunków terenowych, tra- 
su BAM musi być bardzo wysokiej 
jakości, gdyż będą na niej kursować 
pociągi prowadzące wagony o bardzo 
dużej nośności, przewożące węgiel, 
rudy i ropę naftową. (jk) 


Wyłączają adapter. 
Ktoś uderza w struny gi- 
tary, inny wystukuje rytm 
na pudełku — zaczynają 
śpiewać. Gdyby teraz na- 
grać to ich „„prywatkowe 
muzykowanie”, nikogo 
by pewnie nie zachwyci- 
ło. Ale ich bawi ono bar- 
dziej niż słuchanie płyt. 
Lubią śpiewać razem te 
swoje piosenki. Ich spra- 
wa. Tak — ale wkrótce wy- 
konają je z estrady: jadą 
na festiwal. I tu się sprawa 
gmatwa. Czy są artystami, 
czy powinni występować 
publicznie? Czy ich śpie- 
wanie to jakaś inna sztu- 
ka, niż ta utrwalona na 
płycie? Jak ich oceniać? 
Czego od nich żądać? 


Na temat amatorskiego 
ruchu artystycznego utarło 
się szereg fałszywych, we- 
dlug mnie, sądów. Niech 
więc mój głos będzie zachę- 
tą do dyskusji o amatorstwie 

właśnie teraz, gdy w Kiel- 
cach pod harcerskim patro- 
natem odbywa się kolejny 
festiwal młodzieży szkolnej. 


ZAWÓD: 
AMATOR 


Jakże zakłamany jest nasz sto- 
sunek do amatorów! Oto poka- 
zuje się ich występy w telewizji, 
a jednocześnie poklepuje się po 


ramieniu, robi do nich oko: wy 
przecież tylko się bawicie. Jes- 
teście artystami na niby - a my 
udajemy, że jesteście nimi na- 
prawdę i was transmitujemy. 
Niech sobie ludzie popatrzą. 
Zresztą, po co tyle gadania, tro- 


letanctwa, udawanie twórczości 
i miłości do sztuki. Zamęt ten 
pozwala egzystować i zbierać 
oklaski „zawodowym amato- 
rom”, którzy dawno przestali 
się rozwijać, a wciąż korzystać 
chcą z przywilejów amatorstwa 


Porozmawiajmy 


0 AMATORS 


chę się was nauczy, pokaże jak 
macie się ruszać i mówić i nie 
będziecie gorsi niż cizawodow- 
cy. Uśmiechajcie się tylko do 
kamery... 

Oto mówi się o szlachetnym 
zapale amatorów — a na rozmai- 
tych festiwalach ocenia się ich 
warsztatową sprawność, umie- 
jętności — bo łatwiej jest ocenić 
dzieło, niż trudności z jakimi 
borykać się musiał zapaleniec — 
amator. Czyż zresztą od zawo- 
dowych twórców nie wymaga 
się również pasji i zaangażowa- 
nia w to, co robią? A przecież 
osądzając dzieło amatora stosu- 
jemy w końcu taryfę ulgową, 
podkreślając, że jednak chciał, 
potrafił, że się jeszcze rozwinie. 
Gdy on oczekuje od nas rzetel- 
nej krytyki, on często ma na- 
dzieję, że to, czego dokonał, 
pozwoli mu zostać profesjona- 
listą. 

To pomieszanie dobrych za- 
miarów wychowawczych z kry- 
teriami artystycznej oceny 
wprowadza zamęt, który nie- 
jedną amatorską imprezę za- 
mienił w popisy zadufanego dy- 


— choć nie są miłośnikami sztu- 
ki, lecz amatorami „bycia artys- 
tą” bez prawdziwego twórcze- 
go trudu. 


SZTUKA 
JEST JEDNA 


A sprawa wydaje się na pozór 
prosta. Popieramy twórczość 
amatorską, gdyż popieramy 
każdą twórczość, bo wszystkim 
dajemy możliwość wypowie- 
dzenia się, bez względu na to, 
czy ukończyli szkolę artystycz- 
ną, czy nie. Bo ideałem naszego 
ustroju jest człowiek twórczy, 
wszechstronnie rozwijający się. 
Dlatego, że społeczną wartość 
sztuki można mierzyć nie tylko 
jakością powstających dzieł lecz 
i postawą ich twórców. Sztuka 
jest jedna. Jej twórcą — artystą, 
może być zarówno amator jak 
i ktoś kto ma dyplom artysty. Dla 
amatora sztuka może być tylko 
zabawą, przygodą — która go 
niejednego nauczy — ale pozos- 


tanie przygodą. Z chwilą jednak, 
gdy swoje dzieło oferuje on in- 
nym ludziom, nie może wyma- 
gać, byśmy je podziwiali dlatego 
tylko, że on sią dobrze bawił 
tworząc je. Nie każdy, kto śpie- 
wa dla własnej przyjemności, 
musi wchodzić na estradę, Tak, 
od amatora nikt dziel nie żąda, 
popierającym go powinno wy- 
slarczać, że ciekawie spędza 
czas, że sią rozwija. Amatorom 
jest zrozumienie 
a nie 


potrzebne 
| poważne traktowanie 
patrzenie przez palce na efekty 
ich pracy 


Amator ma zwykle mniejsze 
doświadczenie artystyczne, niż 
twórca zawodowy, Tym bardziej 
więc powinien rozwijać swe 
umiejętności. Tymczasem ist 
nieje przekonanie, że amato 
rów gubi warsztatowa spraw 
ność. Otóż to: gubi ich (jaki za 
wodowych twórców) — dle wte- 
dy, gdy staje się celem, a nie 
środkiem, gdy ukrywa wewnę- 
trzną pustkę ich sztuki, brak idei 
i talentu. Przesąd, że lepiej jest 
nic nie umieć, prowadzi w efek- 
cie do powierzchownego naśla- 
dowania innych, do udawania 
prawdziwej twórczości bez zro- 
zumienia jej sensu. Podobnie 
jak wszelkie przyspieszone kur- 
sy, „bryki”, poradniki zastępu- 
jące prawdziwą wiedzę powo- 
dują, że amator uczy się cho- 


dzenia na łatwiznę, nabiera 
przekonania, że bez lat pracy 
nad sobą, bez dociekań i błą- 
dzenia można osiągnąć te same 
rezultaty co prawdziwi twórcy. 
Tak rozumiana działalność ama- 
torska staje się czymś groźnym. 
Niszczy szacunek dla sztuki, dla 
ludzkiej pracy. 


A jakże często rozmaite festi- 
wale są widownią właśnie takiej 
działalności? Organizatorzy 
w najlepszej wierze urządzają 
popisy dyletantów przed kame- 
rami telewizji, zamiast wyko- 
rzystać spotkanie amatorów do 
nauczenia ich czegoś napraw- 
dę. Mówi się, że możliwość za- 
prezentowania swej pracy pu- 
bliczności, to dla amatora najle- 
psza zapłata za jego trud i zapał. 
Ale czy atrakcją takich spotkań 
nie powinno być raczej trakto- 
wanie ich uczestników serio, 
zetknięcie ich z wybitnymi 
twórcami z danej dziedziny 
sztuki, stworzenie okazji do 
prawdziwej — a nie przerywanej 
ciągłymi występami w całejoko- 
licy — wymiany poglądów i do- 
świadczeń? 


DLA KOGO? 


Naśladownictwo, powielanie 
złych i dobrych wzorów (takim 
dobrym lecz powielanym do 
przesytu wzorem jest twórczość 
nGawędy”') - to najgłośniejszy 
grzech amatorów 


Nie bez winy są tu ich opie- 
kunowie, którzy często ułatwia- 
ją sobie pracę podsuwając po- 
dopiecznym gotowe lormy 
a nie podejmując z nimi auten- 
tycznych dyskusji o treściach 
ich twórczości. A czymże innym 
jest sztuka, jeśli nie wyrażaniem 
siebie I własnych opinii o świe- 
cie? Naśladownictwo prowadzi 
do mówienia w cudzym imie- 
niu, recytowania cudzych po- 
glądów - po cóż więc, u licha, 
męczy się taki naśladowca? Do 
kogo i o czym mówi, skoro nie 
0 tym, co myśli i czuje? Co toma 
wspólnego z twórczością?! 


Amator, któremu brak do- 
świadczenia, tym bardziej o5ą- 
dzać i wyrażać powinien tylko 
to, co zna i przeżył. Od siebie, 
na własną odpowiedzialność 
Bo odpowiedzialność za kaźdy 
gest, słowo, obraz, obowiązuje 
amatora, tak jak każdego twór- 
cę. Zaś wyglaszanie cudzymi 
słowami cudzych prawd, by się 
przypodobać publiczności 
i opiekunom idzie często w pa- 
rze z cynizmem „artysty ”, z bra- 
kiem szacunku dla głoszonych 
przez niego idei 


Oczywiste, że wyrażający 
szczerze własne rozterki i za- 
chwyty amator nie każdego po 
trałi zainteresować. Szczegól- 
nie gdy ma kilkanaście lat, a po- 
stawiono go przed dorosłą pu- 
blicznością w jakimś zakładzie 
pracy — która dobrze, gdy go 
wysłucha i pogłaszcze po głów- 
ce, gorzej, gdy wyjdzie trzaska- 
jąc fotelami 


Bo w twórczości amatorskiej 
pytania „po co” i „dla kogo” się 
występuje i tworzy są bardzo 
ważne. Bo istotne jest, czy mó- 
wi się o problemach, które są 
wspólne dla widzów i artystów, 
czy pisze się wiersz dla sympa- 
tii, czy śpiewa piosenkę, z którą 
weselej iść na wycieczce. 


Ja nie wiem np. po co uczy się 
uczestników festiwalu piosenki 
harcerskiej śpiewania do mikro- 
fonu, albo bez głośnego otwie- 
rania ust na scenie, podczas gdy 
piosenka odtwarzana jest z ma- 
gnetofonu. Czy im się to przyda 
przy ognisku? Czy w harcówce? 
A może na szkolnej akademii? 
Nie wiem! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. M. Żbikowski 


25 godzin i 5 minut grozy przeżyli miesz- 
kańcy jednego z największych miast świata — 
Nowego Jorku. Tyle bowiem od 13 lipca 
godziny 21.38 do 14 lipca godziny 22.42 — 
trwała przerwa w dopływie prądu, która jak 
nagły atak iżu poraziła miasto. W jednej 
chwili $,5-milionowa metropolia zamarła, 
zniknęła w ciemnościach. Gdyby tylko ciem- 
ności, ale przy 30-stopniowym upale przesta- 
la działać klimatyzacja, tropikalne upały wta- 
rgnęły do szklano-aluminiowych drapaczy 
chmur, a zapasy żywności, zarówno te w do- 
mowych lodówkach, jak i w ogromnych 
chłodniach, gdzie zgromadzona jest żywność 
konieczna do wyżywienia nowojarczyków, 
psuć. Ustał dopływ wody. 


zaczęły się 


Takiego filmu 


O 21.38 tysiące ludzi znalazło się już nie 
w windach, a ciasnych klatkach zawieszo- 
nych w ciemnościach gdzieś we wnętrzach 
wieżowców. Pasażerowie metra i kolei stali 
się nagle więźniami podziemnych tuneli po- 
grążonych w absolutnych ciemnościach, 
ustał też w nich dopływ tłoczonego kompre- 
sorami powietrza. Jednocześnie zgasły 
światła sygnalizacyjne na ulicach, powodu- 
jąc niesamowite zamieszanie. Setki tysięcy 
ludzi, których zastała ta sytuacja poza do- 
mem, szukało schronienia we wszelkich 
możliwych miejscach. Szczęśliwcy znajdują- 
cy miejsce w hotelach, musieli często wspi- 
nać się piechotą na 60 piętro oświetlając 
sobie drogę świeczką. 


jeszcze nie było 


Zgasły telewizory, co już było swojego 
rodzaju tragedią dla nowojorczyków spędza- 
jących przed odbiornikami wiele godzin 
dziennie. Działały radia, ale tylko te, które 
zasilane są z baterii. Mieszkańcy zamarłego 
miasta wysłuchiwali przez nie komunikatów 
często sprzecznych ze sobą na temat przy- 
czyn awarii; wezwań kierowanych do poli- 
cjantów i strażaków, aby natychmiast zgła- 
szali się na służbę. Nadano też komunikat 
burmistrza miasta, Beama, o ogłoszeniu sta- 
nu wyjątkowego w mieście Nowy Jork. Jesz- 
cze do północy ze środy na czwartek rozgłoś- 
nie radiowe próbowały ratować sytuację, 
określając ją jako „wielką przygodę nowojo- 
rską”, co było chyba dobrym pomysłem, 


gdyż przyczyniło się w jakimś stopniu do 
zmniejszenia paniki. Ale po północy ton au- 
dycji wyraźnie się zmienił, zaczęto nadawać 
relacje o mnożących się grabieżach, podpa- 
leniach i innych aktach gwałtu. Napady i ra- 
bunki nie ustały i w dzień, 10 tysięcy poli- 
cjantów nie mogło opanować sytuacji. 
W dzielnicach Bronx i Brooklyn grasowały 
już nawet nie bandy, a tłumy rabusi. Jeszcze 
po południu w czwartek 300—400-0sobowe 
grupy rozbijały sklepy, a po ograbieniu pod- 
palały je. W Nowym Jorku zabrakło kajdanek 
i miejsc w aresztach i więzieniach. Zatrzyma- 
no w czasie „,zaciemnienia” ponad 3 tysiące 
rabusi i wszelkiego rodzaju przestępców. Ale 
w tych trudnych chwilach ujawniły się też 
i pozytywne cechy mieszkańców miasta; już 
w środę późnym wieczorem i przez część 
dnia następnego tysiące nowojorczyków 
zgłosiło się ochotniczo do kierowania ruch- 
em ulicznym. 


Przez 25 godzin i $ minut Nowy Jork nie 
liczył się na światowym rynku finansowym. 


Jego giełda notująca każdego dnia tysiące 
operacji o wartości setek milionów dolarów, 
giełda z którą liczy się cały świat, straciła 
z tym światem łączność. Nie pracowały też 
przedsiębiorstwa i zawiesiły działalność, bo- 
jące się o swe bezpieczeństwo, banki. 
Nowy Jork pogrążył się w haosie żywioło- 
wej klęski, jakiej nie przewidzieli nawet auto- 
rzy scenariusza filmowego, takiego filmu je- 
szcze nie było. Ale Nowy Jork przeżył już raz 
taki „„black aut”, wydarzyło się to w listopa- 
dzie 1965 r. Skutki tamtego „,zaciemnienia” 
były jednak dużo łagodniejsze. Dopływ ener- 
gii elektrycznej ustał w biały dzień i nie było 
takich upałów. Jaka była przyczyna obecnej 
awarii? Koncern „Con Edison” dostarczają- 
cy energii elektrycznej miastu, utrzymuje, że 
przyczyną przerwy w dostawie prądu była 
awaria elektrowni atomowej „„Indian Point" 
z powodu uderzenia w nią pioruna. Bur- 
mistrz miasta oskarża jednak koncern o po- 
ważne zaniedbania. I chyba nie bez racji. 


JERZY KOWALKOWSKI 
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Przez pomarańczowe szkła bę- 
dziemy w tym tygodniu patrzyli 
na świat — bo ta właśnie żywa 
i ciepła barwa najbliższa jest pło- 
mieniom ogniska. A ognisko jest 
symbolem życia kulturalnego 
i artystycznego harcerzy. Naj- 
piękniejsze piosenki, najciekaw- 
sze gawędy i w ogóle najlepsze 
pomysły rodzą się zwykle przy 
ognisku i w atmosferze, którą 
stwarzają migotliwe płomienie. 
Niepowtarzalny urok ogniska 
polega jeszcze i na tym, że wszy- 
scy, którzy siedzą w jego kręgu 
są współtwórcami wieczoru i nie 
dzielą się na artystów i nieartys- 
tów. Spróbujcie ten tydzień spę- 
dzić tak, aby nastrój ogniskowy 
trwał od rana do wieczora. 


WIECZORY 
PEŁNE ISKIER 


Mają to być iskry Waszego dowcipu, 
pomysłowości, błyskotliwych dyskusji... 
mogą się mieszać z iskrami ogniska, ale 
gdyby pogoda zawiodła, one właśnie ma- 
ją rozświetlac każde miejsce Waszych 
spotkań. 


© Wieczór pod znakiem nutki — na po- 
czątek najmilej będzie, jeśli zaprosicie za- 
przyjaźniony zastęp i zarządzicie piosen- 
kową rywalizację. Można będzie zaplano- 
wać, że śpiewacie wyłącznie piosenki ma- 
rszowe, albo tylko poetyckie, albo kabare- 
towe... Możliwości nieograniczone. Śpie- 
wać mogą i soliści, i wszyscy razem. 
Wprowadźcie punktację — jedna piosenka 
- jeden punkt, plus po pół punktu za 
wykonanie. Zastęp, któremu wcześniej 
wyczerpie się repertuar, jeśli nie udało 
mu się zarobić dodatkowych punktów, 
które by wyrównały różnicę, będzie mu- 
siał złożyć czołobitny hołd zwycięzcom 
i spłacić daninę w postaci przymusowego 
nauczenia się nowej piosenki w przeciągu 
10 minut i śpiewania jej dotąd, dopóki 
przeciwna strona nie uzna, że nikt ani razu 
nie zafałszował, ani nie pomylił tekstu. 


© Wieczór pod znakiem polemiki -wy- 
maga wcześniejszego przygotowania się; 
wspólnej wyprawy do kina, teatru lub na 
wystawę, do muzeum, albo też przeczyta- 
nia przez wszystkich w zastępie tej samej 
ciekawej książki. Swoje świeże wrażenia 
z tego rodzaju kulturalnego przeżycia mo- 
żecie skonfrontować, załóżmy, z prasowy- 
mi recenzjami, lub opiniami osób, których 
zdanie sobie cenicie. A wieczorem... wiel- 


ydzien'w kolorze pomarańczowym 


CZYLI 


ROZTAŃCZENI I ROZŚPIEWANI 


ka wymiana poglądów. Będzie to dosko 
nała okazja, by sprawdzić się w trudnoj 
sztuce kulturalnej i rzeczowej dyskusji 

Uwaga! Ten wieczór jest bardzo ważny 
dla wyboru PRZYJACIELA ZASTĘPU, któ 
rym ma być ktoś ze świata kultury: aktor, 
piosenkarz, reżyser, pisarz, plastyk... Wy- 
bór poprzedzony mowami obrończymi, 
a właściwie uzasadniającymi daną kandy 
daturę, będzie uwieńczeniem tego spot 
kania. 


© Wieczór pod znakiem „zielonego 
karnawału”. Tego dnia proponujemy 
wielki bal przebierańców. Znowu pole do 
improwizacji. Jedyna ogólnie obowiązu- 
jąca zasada — wszyscy przebierają się za 
bohaterów literackich. Punkt kulminacyj- 
ny balu — przerwa w tańcach i zgadywanie 
— kto kogo przedstawia. Oczywiście, bo- 
haterowie powinni mieć przygotowaną 
do wygłoszenia jakąś kwestię ze „swoje- 
go'* utworu, która ułatwi innym rozpozna- 
nie. Potem już tylko wybór królowej i króla 
wieczoru. Goście z zewnątrz mile wi- 
dziani! 


To oczywiście tylko kilka możliwości 
ciekawego spędzenia wieczorów, resztę 
pozostawiamy Waszej pomysłowości. 


Tu konkurs 49... Tu konkurs 49... 


KOMUNIKAT NR 3 


Wyniki w konkurencji 49 woje- 
wództw znowu uległy zmianie. Na 
pierwszą pozycję wysunęło się woj. 
lubelskie. Drugie miejsce zajmuje wo- 
jewództwo radomskie, a trzecie woj 
opolskie. Zachęcamy do dalszej rywa- 
lizacji. Pamiętajcie, że każdy meldunek 
z pierwszej dwudziestki, to dwa punk- 
ty zdobyte dla Waszego wojewódz- 
twa. Nie zapomnijcie uzasadnić wybo- 
ru przyjaciela zastępu, bo tylko takie 


listy biorą udział w punktacji. Spośród 
meldunków nadesłanych w „Tygod- 
niu w kolorze zielonym” piłkę wyloso- 
wał zastęp „Rzeczpospolita Babska” 


Bronie. 
SUK Kolorowy Sztab NAL 
„Świata Młodych” 


PS. Szczególne podziękowania kieru- 
jemy do Darka Kycińskiego z Warsza- 
wy za bardzo ciekawą propozycję no- 
wego znaczka NAL. 


WERNISAŻ 
DLA KAŻDEGO 


Powinna to być pierwsza zorganizowa 
nych imprez, bowiem może trwać nawet 
przez cały tydzień. Od zwykłej wystawy 
Wasz wernisaż powinna różnić rucho 


» 
. 


mość eksponatów. Może się przecież zda- 
rzyć, że już w czasie trwania wystawy, 
ktoś z oglądających będzie chciał się po- 
chwalić w tym samym miejscu swoimi 
wyrobami ze słomy, kolorowej włóczki, 
drewna, plasteliny, kapsli od butelek, ko- 
ry, papieru, drutu, sznurka itd. itp. Można 
kleić, malować, robić zdjęcia, tworzyć 
kompozycje przestrzenne... 


Najpiękniej taka wystawa wyglądałaby 
w plenerze, wśród drzew, na trawie — ale 
może na wszelki wypadek, dobrze też bę- 
dzie zatroszczyć się o jakiś dach, który 
chroniłby te wszystkie skarby. Przed 
otwarciem — reklama — barwne plakaty 
informujące o miejscu i czasie trwania 
wystawy. Potem, jako gospodarze, musi- 


Ripka jest litewską grą ludową. Do 
jej przeprowadzenia potrzebne będzie 
niewielkich rozmiarów kółko, a wszy- 
scy zawodnicy muszą być wyposażeni 
w kije. Na końcach boiska kreślimy 
dwie linie „miast”. Grę rozpoczynamy 
przez rzut koła (ripki) z linii własnego 
„miasta” w kierunku „miasta” prze- 
ciwnika. Zawodnicy zespołu, w które- 
go stronę rzucono kółko starają się je 
zatrzymać za pomocą swoich kijów. 
Ten kto zatrzyma toczącą się ripkę 
rzuca ją, zmiejsca zatrzymania, w stro- 
nę „miasta”” rywali. Przeciwnik powta- 


cio zadbać o to, by podczas warnisażu 
zawazo był na miajacu ktoś, kto umiałby 
zwiadzających | claokawia 
opowiadać o każdym z aksponatów. Pra 
ce wystawców z zownątrz, Waszych ró 
wieśników i dorosłych w nienagannym 
stanie, z miłym podziękowaniem, mają 
wrócić potam do właściciali. A Wasza 
własne dzieła mogą spełniać joszcza 
wdzięczną rolę upominków-pamiątak, 
którymi w momencie rozstania powymie 
niacie się nawzajem 


oprowadzać 


FESTIWAL 
POD WIŚNIĄ 


Taki festiwal stwarza okazję do wystę- 
pów dla wszystkich. I tak będziecie mieli 
dobrą zabawę prowadząc koncert, na któ- 
rym bez ograniczeń będą się popisywać 
np. maluchy. Im i ich rodzicom sprawicie 
ogromną przyjemność. Najważniejszą 
sprawą będą nagrody przyznawane przez 
publiczność. Dla najbardziej stremowa- 
nego, czerwieniącego się dziecka może to 
być ...dojrzały pomidor, dla tego, któremu 
myliły się słowa piosenki — chusteczka 
z zawiązanym „dla pamięci” supełkiem, 
dla dziecka z chrypką np. surowe jajko, no 
i oczywiście drobne smakołyki — lizaki, 
cukierki. W tym wypadku dla Was jest do 
zdobycia cenna sprawność „konferansje- 
ra, który nigdy nie traci głowy” 


WIZYTA U LUDOWEGO 
TWÓRCY 


Czy ktoś w Waszej okolicy zajmuje się 
po amatorsku tworzeniem dzieł ludowej 
sztuki, rzeźbi, maluje, robi wycinanki lub 
haftuje według motywów regionalnych? 
Jeśli tak — koniecznie złóżcie takiej osobie 
wizytę. Będzie to świetna okazja do podej- 
rzenia warsztatu (techniki pracy) artysty 
„od kuchni”. Artystów ludowych w ich 
twórczości zazwyczaj inspiruje najbliższe 
otoczenie, przyroda. Zwróćcie uwagę, 
w jak zaskakujący sposób obserwacje po- 
wszedniego życia przetwarzają się pod 
dotknięciem pędzla czy dłuta twórcy ludo- 
wego. A jeśli nie uda Wam się zorganizo- 
wać takiego spotkania, to już na pewno 
nigdzie nie brakuje wspaniałych gawę- 
dziarzy, którzy mogą być atrakcją każdego 
ogniska. 


* * * 


Oto kilka projektów Kolorowego Szta- 
bu NAL „Świata Młodych” na tydzień 
w kolorze pomarańczowym. Z pewnością 
rozwiniecie i urozmaicicie te pomysły je- 
szcze bardziej, lub zmienicie, zależnie od 
warunków, w jakich się znajdujecie. Napi- 
szcie o tym w meldunku, a także koniecz- 
nie i o tym, kto i dlaczego został PRZYJA- 
CIELEM ZASTĘPU. Tydzień w kolorze po- 
marańczowym przysporzy Wam wiele 
punktów w Konkursie 49. Życzymy suk- 
cesów w tygodniu pomarańczowym i za- 
powiadamy: za parę dni TYDZIEŃ W KO- 
LORZE BRĄZOWYMI 


rza te same czynności itd. Zwycięża 
drużyna, która zapędzi koło za bronią- 
cą linię. 

Uwaga: Przed każdym rzutem ripki 
gracze przeciwnego zespołu muszą 
znajdować się nie bliżej niż 15 kroków 
od rzucającego. W czasie rzutu koło 
nie może lecieć w powietrzu dalej niż 
34 kroki. Jeżeli ripka zboczy poza 
obręb boiska to zawodnik rywalizu- 
jącej drużyny rzuca ją z miejsca, 
w którym opuściła boisko. Zatrzymy- 
wać koło można tylko kijem. Kija nie 
wolno podnosić wyżej ramienia. 


SDAKCYJŻZ 
Kaś 


ia 3 VA 


JSEESLERE na mieście 
kolorowe plakaty informu- 
ją szczegółowo, gdzie moż- 
na pracować, przy jakich 
stanowiskach jakie są 
możliwości zarobkowe. 


Wszystkich chętnych za- 
prasza Komenda Hufca 
ZHP, która na okres lata 
przyjęła funkcję pośrednika 
dla tych, co chcą spędzić 
wakacje za własne pienią- 
dze. Komendant Hufca — 
Tadeusz Koniak — przedsta- 
wia mi kilkanaście ofert, 
które jeszcze przed zakoń- 
czeniem roku szkolnego 
złożyły zakłady pracy. 


uż w pierwszych dniach 

wakacji około 150 osób 

odebrało skierowania. 
Młodzież zgłasza się całymi grupami. 
Najczęściej deklarują pracę na mie- 
siąc, chociaż są i tacy, którzy pracować 
będą przez całe wakacje. 


Co robią, jakoceniają ich pracodaw- 
cy? Odpowiedzi szukamy w zakładach 
zatrudniających najliczniejsze grupy. 

Na podwórzu Jaworskich Zakładów 
Chemii Gospodarczej „POLLENA” 
spotykamy Renatę i Elę z Ill klasy LO. 

— Nie pracujemy teraz, bo popsuła 
się nasza taśma produkcyjna. Dzisiaj 
będziemy miały mniejszą dniówkę, bo 
wynagradzają nas według stawek 
akordowych, a więc płacą za to, co 
zrobimy. Decyzję o pracy podjęłam już 
w czasie roku szkolnego. Chciałam 
sprawdzić, czy dam radę obsługiwać 
taśmę przez 8 godzin, a w ogóle — 
poznać pracę w dużym zakładzie. Poza 
tym imponuje mi, że idę do pracy (jak 
rodzice, że tak jak wszyscy pracownicy 
odbijam swoją kartę. Na początku wy- 
chodziłam z zakładu trochę oszoło- 
miona hukiem maszyn, ale teraz już 
przywykłam. Prawdopodobnie zaro- 
bię ok. 2,5 tysiąca. Zamierzam kupić 
coś dla domu, a resztę przeznaczam 
na swoje wydatki: 


Bogusia i Wiesia, też licealistki, ob- 
sługują automat pakujący w folię na- 
pełnione „javoxem” pudełka. 

— Po raz pierwszy pracowałyśmy 
tutaj w okresie ferii zimowych przy 
pakowaniu pasty. Przez tydzień zaro- 
biłyśmy po 600 złotych. Spodobało 
nam się i jesteśmy tu znowu. 

Razem z dziewczętami pracuje pani 
Weronika Cisowska. 

— Proszę pani, one pracują tak sa- 
mo jak my, wykonują te same normy 
i podobne mają zarobki! Wcale nie 
stosuje się do nich taryfy ulgowej. 


Pracują też z nami chłopcy z zakładu 


wychowawczego. Na początku odno- 
szono się do nich z dużą rezerwą, ale 
chłopcy szybko zdobyli sobie sympa- 
tię, są bardzo pracowici i rzetelnie wy- 
konują swoją robotę. ; 


OLLENA' bardzo ceni sobie 


pracę | młodzieży | i ma w tym 
e wiele. Pozytywnych 
leń h 


na w akade 


wczy. Co miesiąc jego wychowanko- 
wie zarabiają tu kilkanaście tysięcy 
złotych. Np. na przełomie lutego i mar: 
ca 16 chłopaków pracując przez 20 dni 
wykonało produkcję wartości 6,5 mln 
złotych, a ich wynagrodzenie wynio- 
sło ponad 23 tysiące. W efekcie tych 
bliskich kontaktów 6 wychowanków 
podejmuje stałą pracę w zakładzie. 


kacyjnych pracowników zatrud- 

nia w Jaworze Spółdzielnia In- 
walidów „INPRODUS”. Zakład produ- 
kuje akcesoria do samochodów 
„FIAT” i „SYRENA”, wyłączniki bez- 
pieczeństwa do maszyn budowla- 
nych, dźwigów, sprzęt elektryczny. 

Irena z IV klasy LO pracuje przy 
prasie wytłaczającej detale. 

— Nie jestto moje pierwsze zetknię- 
cie ze spółdzielnią. Nasza szkoła wyko- 
nywała tu prace społeczne, opracowa- 
liśmy też monografię zakładu. Jeden 
miesiąc przeznaczyłam na pracę, a po- 
tem wybieram się na wędrówkę po 
kraju. 

Na tym samym wydziale co Irena są 
jeszcze 4 dziewczyny. Marek pracował 
już w spółdzielni w czasie ubiegłego 
roku. W tym roku skończył zawodów- 
kę. Przez 33 dni będzie obsługiwał 
frezarkę. Może zarobić ok. 3,5 tys., 
które przeznacza na obkupienie siebie 
i organizowany wspólnie z kolegami 
turystyczny wypad. 

— Możliwość zaangażowania mło- 
dzieży szkolnej pozwala nam rozwią- 
zać problem zatrudnienia — mówi za- 
stępca prezesa spółdzielni, Zbigniew 
Szymański. — Umożliwia naszym pra- 
cownikom wykorzystanie urlopu 
w okresie letnim. W ubiegłym roku 
pracowało u nas 15 osób, w tym już 
30. Są to stanowiska pracy wymagają- 
ce krótkotrwałego przyuczenia lub 
określonej wiedzy fachowej, a więc 
zróżnicowane są również zarobki — 

2 do 3,5 tys. zł. Młodzi wywiązują się 


D co do wielkości grupę wa- 


bardzo dobrze ze swoich zadań, nie- 


którzy nawet zadeklarowali chęć pod- 
jęcia stałej pracy po ukończeniu 
szkoły. 


W Fabryce Wyrobów Metalowych 
uczniów-pracowników poznaje się po 
wiśniowych beretach. Montują ku- 
chenki gazowe, przygotowują detale. 
Są z różnych szkół. 

— Wszyscy, którzy podjęli u nas pra- 
cę, są w jakiś sposób związani z zakła- 
dem — mówi dyrektor ekonomiczny. — 
Pracują tu ich rodzice albo krewni, 
toteż sprawy zakładu nie są im obce. 
Większość naszych robotników ma 
gospodarstwa rolne i biorą urlopy na 
żniwa; tylko dzięki możliwości zatrud- 
nienia w tym okresie młodzieży może- 
my obsadzić wszystkie stanowiska 
pracy. 


wiad reporterski kończymy w naj- 


ZY przedsiębiorstwie Ja- - 


wora, w Zakładach Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych „AGROMET”. 
Rozmawiamy z dyrektorem zespołu 
służb pracowniczych. 


— Zgłosiliśmy zapotrzebowanie | 


na 90 osób, głównie uczniów 
szkół technicznych. Kierujemy ich 
do pracy w kuźni oraz na montaż 
i produkcję kół. Ale pracę waka- | 
cyjną traktujemy w szerszym kon- 
tekście. Nasz tere. nie ma tradycji | 


Jest ich na świecie 6 tysięcy ga- 
tunków. Przed niektórymi miesz- 
kańcy afrykańskich wiosek ucie- 
kają do dżungli. Kiedy jednak wę= 
drujące wielkie czarne mrówki 
dorylus opuszczą ludzkie siedzi- 
by, tubylcy zastają w nich idealnie 
oczyszczone kości zwierząt do- 
mowych. Ale też nigdzie śladu pa- 
sożytów! I u nas w lesie spotkanie 
ze zbójnicą krwistą, czy mrówką 
rudnicą nie należy do przyjem- 
ności. Tam, gdzie mrówek jest 
w bród, nie można spokojnie ra- 
czyć się jagodami. A jednak czło- 
wiek zabiega o to, by osiedlić ich 
jak najwięcej w borze sosnowym. 

— Słyszałam, że we Włoszech 
w latach pięćdziesiątych przewo- 
żono mrówki ciężarówkami na 
wet setki kilometrów. Fragmenty 
mrowisk z drewnianych beczek 
wysypywano w miejscach przygo- 
towanych pod przyszłe mrowiska. 
Dlaczego podjęto na tak masową 
skalę akcję sztucznej kolonizacji 
tych owadów? Z tym pytaniem 
zwracam się do profesora Jerzego 
Burzyńskiego z Instytutu Badaw- 
czego Leśnictwa w Warszawie. 


- Nowe środki ochrony lasu możemy od 
razu wypróbować na hodowanych u nas gą- 
sienicach barczatki sosnówki czy brudnicy 
mniszki — mówi prof. Jerzy Burzyński. 


Jak się 


— Mrówki miały być żywym puklerzem 
przeciw najgroźniejszym wrogom lasów 
owadom roślinożernym. Kiedy pojawią 
się w koronach drzew tysiące, miliony 
żarłocznych gąsienic strzygoni chojnów- 
ki, brudnicy mniszki, barczatki sosnówki, 
osnui gwiaździstej i innych równie szko- 
dliwych gatunków, mrówki wyruszają na 
łowy. W czasie sezonu mieszkanki jedne- 
go mrowiska potrafią zniszczyć milion 
szkodników, a jeśli roślinożercy wystąpią 
w tak ogromnych ilościach, że zagrażają 
życiu drzew — to:i dziesięć milionów! 

W sali hodowlanej Instytutu oglądam 
gąsienice barczatki sosnówki — pięciocen- 
tymótrowe i dłuższe — tak ubarwione, że 
nawet z bliska trudno je odróżnić od gałą- 
zek sosny. Każda zjąda codziennie od kil- 
ku do kilkunastu igieł. 


— Jak mrówka radzi sobie z tak potęż- 
nym przeciwnikiem? . 


— Wsącza w ranę kwas mrówkowy za- 
bójczy dla gąsienicy. Jeśli nawet nie zgi- 
nie ona natychmiast, trucizna przenikając 
w głąb ciała tworzy nie gojące się rany. 
Agonia wtedy trwa dłużej. 

Właściwie tylko większe chrząszcze nie 
muszą się obawiać mrówczego ataku. Ale 
te małe owady tak uprzykrzają im życie 
wyjadając pokarm czy niepokojąc w okre- 
sie godowym, że chrząszcze wolą się wy- 
nieść z terenów opanowanych przez 
mrówki. Na tym nie kończy się ochronna 
działalność mrówek. One same są atrak- 
cyjnym przysmakiem dla dzięciołów nisz- 
czących korniki i krętogłowa. Do lasów 
zasiedlonych przez mrówki chętnie ścią- 
gają również dziki. A to przecież nieoce- 
nieni sprzymierzeńcy leśników w walce 


mrowiska? 


„Sadzi” 


np. z osnują gwiaździstą. Wytrwale buch 
tując w ściółce, dziki potrafią zniszczyć 70 
proc. jej.larw. W pobliżu mrowisk 
także polować ropuchy. 


— Interesy niektórych 
wostanu są sprzeczne? 


ubią 
„lekarzy” drze- 


— Przed zakusami dzików i dzięciołów 
chronimy nowo założone mrowisko siat 
ką metalową rozpiętą na prętach. Stare. 
silne gniazda przetrwają mimo odwiedzin 
nieproszonych gości 


— Mrówka mrówce nierówna. Którymi 
najlepiej zasiedlić lasy? 

— Po pierwsze nie wszystkie gatunki 
tych owadów są w tym samym stopniu 
pożyteczne. Np. mrówki gmachówśi, za 
kładającej gniazda w pniach żywych 
drzew, wcale nie popieramy. Najkorzyst- 
niejsze dla lasów są mrowiska rudnicy. 
Niestety, zakłada ona często gniazda jed- 
nomateczne. Takiego mrowiska nie wol- 
no rozdzielać, bo tylko ta część, w której 
znalazłaby się królowa, ma szanse dalsze- 
go rozwoju. A mogą zginąć i oba społe- 
czeństwa osłabione podziałem. Do prze- 
prowadzenia sztucznej kolonizacji najle- 
piej nadają się gniazda wielomateczne, 
które tworzy mrówka ćmawa, bardzo po- 
dobna do rudnicy. W jednym kopczyku 
przebywa tam nawet 5 tys. matek. 

— Wjaki sposób leśnik pomnaża liczbę 
mrowisk? 

— Najpierw musi wybrać częściowo na- 
słonecznione miejsce pod przyszłe gniaz- 


For. J. Łopuszyński 
rarchiwum 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Z propozycji Telewizji Polskiej na tegorocz- 
ny sezon wakacyjny wybraliśmy zaledwie kil- 
ka pozycji, ale rzeczywiście atrakcyjnych — 
a mianowicie najchętniej oglądane przez wi- 
dzów seriale filmowe. 


Wakacje w.pełni — a w szklanym okienku 
„ Wakacje”, seryjny film nakręcony wg po- 
wieści Jerzego Putramenta. Pierwszy, go- 
dzinny odcinek obejrzeliśmy już w piątek — 22 
lipca, a potem przez trzy kolejne niedziele (31 
VII, 7 VIII, 14 VIII) spotykać się będziemy 
z czwórką sympatycznych bohaterów i śledzić 
dzień po dniu ich włóczęgę pod żaglami po 
mazurskich jeziorach. W rolach głównych uta- 
lentowani młodzi amatorzy: Jacek Otffinow- 
ski, Jacek Kęcik, Mariusz Pujszo i Michał 
Juszczakiewicz, który (nie jest to chyba niedy- 
skrecja) w tym roku zdał pomyślnie egzamin 
do szkoły aktorskiej. Autorem scenariusza wg 
powieści Jerzego Putramenta jest Krzysztof 
Gradowski, a film reżyseruje Annette Olsen. 

Również 22 lipca będzie wyświetlony film 
„„Łukasz”, nakręcony na podstawie opowia- 
dania Krystyny Siesickiej z popularnej serii 
„Portrety”, wydawanej przez „ Horyzonty”, 
także w reżyserii A. Olsen. 


W. „Teleferiach” po zakończeniu cyklu 
„Przygody psa Cywila”* — już od 21 lipca — 
w części filmowej programu oglądamy „„Pod- 
róż za jeden uśmiech” wg znanej książki 
Adama Bahdaja, w reżyserii Stanisława Ję- 
dryki Siedem odcinków — w każdy poniedzia- 


TELEWIZJA I LATO 


łek i czwartek wesoły auto-stop z bohaterami 
„Podróży... 


Z serii zagranicznych — „„Tajemnicza wy- 
spa” — sfilmowana w kolorze przez TV francu- 
ską najsłynniejsza powieść Juliusza Verne'a. 
Pierwszy odcinek był już emitowany 6 lipca, 
ale przed Wami jeszcze pięć następnych 50- 
minutowych filmów. 


A co ciekawego obiecuje TV na przy- 
szłość? 

„Znak orła” — reportaż z planu zdjęciowego 
tego kostiumowego, historycznego filmu za- 
mieszczaliśmy już w „,Świecie Młodych”. 
Przypominamy tylko, że czternaście odcinków 
dotyczy okresu walki o władzę i zjednoczenie 
Ziem Polskich za Władysława Łokietka. Reży- 
serem serialu jest Hubert Drapella. 

Ekipa realizatorów kończy już pracę nad 
zdjęciami do filmu „Dziewczyna i chłopak” 
w reżyserii Stanisława Lotha wg powieści 
Hanny Ożogowskiej pod tym samym tytułem. 
Z myślą o przyszłych wakacjach trwa obecnie 
praca nad serialem „Detektywi na waka- 
cjach” w reżyserii Leokadii Migielskiej. Jest 
ona autorką tego scenariusza napisanego 
w oparciu o powieść Jerzego Broszkiewicza 
pt. „„Długi deszczowy tydzień”. 

Powstaję, też siedmioodcinkowy film pl. 
»»Gazda z Diabelnej” wg powieści Cezarego 
Chlebowskiego, którą przed laty, zanim jesz- 
cze ukazała się w wydaniu książkowym, dru- 
kowaliśmy w ,,Świecie Młodych”** 


A najmilszą chyba niespodziankę sprawił 
nam pan Stanisław Jędryka. Nie tak dawno 
w swoim liście do młodzieży, który zamieścił 
na naszych łamach, zapowiadał dłuższe rozsta- 
nie z filmem dla dzieci i młodzieży. I rzeczy- 
wiście — w tej chwili przygotowuje się do 
realizacji filmu „Biały jeleń”* — adresowanego 
do dorosłych, ale i do młodzieży również. 
Bohaterką jest maturzystka pragnąca studio- 

"wać muzykę. Niestety, jej rodzice nie pochwa- 
lają tego wyboru. Chcą, aby córka została 
lekarką. Decydują za nią: tylko medycyna! 

« Aby mogła zdobyć dodatkowe punkty, zała- 
twiają jej praktykę w szpitalu. Pracując wśród 
chorych — bohaterka odkrywa inną, nie uświa- 
damianą sobie dotąd stronę życia — styka się 
z cierpieniem, słabością... Nie zamierzamy 
streszczać tu oryginalnego scenariusza Aleksa- 
ndra Minkowskiego. Będzie to film psycholo- 
giczny, dotykający poważnych spraw. Sądzi- 
my, że rzeczywiście zainteresuje młodych i sta- 
rszych widzów. 

I jeszcze dwie nowinki z telewizyjnego war- 
sztatu. Po ,„,Łukaszu” i „„Agnieszce” w reż. 
Annette Olsen będą nakręcone jeszcze inne 
„Portrety”. A dla miłośników historii - TV 
przygotowuje już dłuższy cykl filmów doku- 
mentalno-fabularyzowanych. Będą to histo- 
rie wielkich, zasłużonych dla Polski — nie tylko 
szablą — ludzi, którzy są mało znani szerokie- 
mu ogółowi. Cykl ten przygotowywany jest 
w oparciu o książkę J. Surewskiego.pt. ,„Kon- 
terfekty dziwnych Polaków”. (eb) 


Jak ten czas lłaci! Ani się 
obejrzeliśmy, a już za kilka- 
naście dni organizować bę- 
dziemy słódmy z kolei kra- 
jowy finał wakacyjnego 
turnieju piłkarskiego o pu- 
char „Świata Młodych”. Je- 
go zwycięzca zgodnie z tra- 
dycją awansuje do rozgry- 
wek międzynarodowych 
Ciekawi jestesmy, kto zdo- 
będzie tegoroczne  tro- 
feum, a wraz z nim prawo 
do występu w biało-czer- 
wonych barwach. Ale otym 
zadecydują już bezpośred- 
nie pojedynki krajowych fi- 
nalistów. 


ziom, um so 

średnich akcjach oglądafiśmy dotąd 24 
drużyny, najwytrwalsze spośród ponad 6 
tys. zespołów, które występowały 
w pierwszych fazach rozgrywek. Skoro 
już jesteśmy przy statystyce warto 
wspomnieć, że we wszystkich turniejach 
rywalizowało około 73 tys. zawodników! 
Popularność imprezy jest rzeczywiście 
imponująca. A oto jak przebiegała ona 
w latach poprzednich. 

Rok 1971. Tego się nie spodziewaliś- 
my; do turnieju przystąpiło aż 935 zespo- 
łów. W finale krajowym, choć dopiero 
w ostatnich sekundach zawodów, zwycię- 
stwo zapewnił sobie „Generał” Krzyż 
Wielkopolski. Sympatyczny zespół nie 
sprostał jednak zagranicznemu rywalowi; 
w Katowicach przegrał z węgierską druży- 
ną „Vźrosi Sportiskola” 0:8! Budapesz- 
tański rewanż, transmitowany przez wĘ- 
gierską telewizję, także nie przyniósł nam 
sukcesu. 

Rok 1372. Ten sam zespół był przeciw- 
nikiem zwycięzcy naszego drugiego kra- 
jowego finału — „Czarnych Pereł” z Kros- 


„Żbiczki” Nasiełsk występowały także w turnieju o puchar „Gazetki Pioniera”, redagowanej dla 
Polaków zamieszkujących w Czechosłowacji. I tam pokazały dobry futbol. 


Fot. Z. Przybyłowski 


VII Wakacyjny Turniej Piłkarski „ŚM” 


W ubiegłorocznym finala krajowym drużyna „Sudaty” Klodzko (w białych kostiumach) strzeliła aż 
20 goli i nie straciła nawet jednego. 


Fot K. Adamowski 


na. Nic więc dziwnego, że z wielkim nie- 
pokojem oczekiwaliśmy kolejnej między- 
narodowej konfrontacji. Jednak doznaliś- 
my miłego rozczarowania. Najlepsza spo- 
śród 1140 polskich drużyn, które tego 
roku wybiegły na boiska, nie dała Wę- 
grom żadnych szans. To nie przeciwnik, 
ale nasi reprezentanci dyktowali przebieg 
walki i wygrali zasłużenie. „Czarne Perły” 
pamiętały widocznie swój nieudany wy- 
stęp w pierwszych rozgrywkach. Z porażki 
z „Generałem” chłopcy znad Wisłoki wy- 
ciągnęli wnioski; dwanaście miesięcy 
żmudnych treningów dało spodziewane 
efekty. Szybkie zagrania, długie i celne 
przerzuty piłki sprawiały sporo kłopotów 


renomowanemu przecież zespołowi, 
bądź co bądź drużynie sportowej szkoły. 
Wprawdzie w rewanżu zwyciężyli konku- 
renci, ale tylko dzięki wzmocnieniu swoje- 
go zespołu. 


Rok 1973. Do turnieju przystąpiło 1010 
drużyn. Trzeci pojedynek na szczycie sto- 
czyły „Sokoliki” Sokółka (kilka tygodni 
wstecz zdobyli wicemistrzostwo kraju 
w rozgrywkach o puchar TV i „Przeglądu 
Sportowego”). „Uttóróstadion” Buda- 
peszt przegrał na białostockim stadionie 
0:2. W Csillebórcu było 2:0. A więc remis. 


Rok 1974. „Dwa oblicza jednego me- 
czu” — tak zatytułowaliśmy sprawozdanie 


z walki „Żbiczków” Nasielsk z zespołem 
„United”, W Zielonej Górze Węgrzy pro: 
wadzili już 3:1. Ale polska drużyna, szcze- 
gólnie w ostatnim kwadransie gry, wy- 
kazała .się rzadko spotykaną odpornoś- 
cią psychiczną. Nasielczanie, a przede 
wszystkim Irek Skłucki, rozpoczęli praw- 
dziwy festiwal strzelecki. Najpierw wy- 
równali na 3:3, a pod koniec pojedynku 
uzyskali jeszcze dwa celne trafienia. Am- 
bicja i wola zwycięstwa godne naślado- 
wania. Podobnie było w następnym poje- 
dynku. Nawet w „jaskini lwa” „Żbiczki”, 
jak przystało na zdobywcę pucharu „ŚM”, 
nie sprawili nam wstydu. 

Do IV WTP przystąpiło 1076 zespołów. 


Rok 1975. Na krajowych boiskach naj 
silniejszą okazała się „Tęcza” Rytel 
W rozgrywkach udział wzięło 951 drużyn 
Naszym piłkarzom nie wiodło się w spot 
kaniach międzynarodowych. Sąsiedzi zza 
Odry („Forwórts” Frankfurt), którzy po raz 
pierwszy wystąpili w naszej imprezie, byli 
zdecydowanie lepsi. Wygrali oba mecze 
(2:0 i 6:1). 

Rok 1976. Wystartowało 980 zespołów. 
Najskuteczniej finiszowały „Sudety” Kło- 
dzko. Ich zwycięstwami zakończyły się 
także pojedynki z drużyną Lalendorfu koło 
Gustrow (9:1 i 2:1) 

Rok 1977 -? 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


W północno-zachodniej części Wietna- 
mu, tuż przy granicy z Laosem, leży dolina 
Dien Bien Phu. Wiosną 1954 r. rozegrała się 
tam wielka bitwa między francuską armią 
kolonialną a wojskami generała Vo Nguy- 
en Giapa. Zwycięstwo Wietnamczyków 
było punktem zwrotnym w wojnie, przy- 
pieczętowało klęskę francuską w Wietna- 
mie. Wielu żołnierzy wietnamskich osie- 
dliło się w dolinie na stałe, przyjechali też 
osadnicy z przeludnionej delty rzeki Czer- 
wonej. 

Zmieniło to trochę przekrój etniczny 
doliny, która zamieszkiwana była przez 
mniejszość narodową należącą do grupy 
Czarnych Thaiów. W dalszym ciągu jednak 
stanowią oni zdecydowaną większość 
mieszkańców Dien Bien Phu, mieszkają 


w krytych strzechą domach na palach, nie 
zapominają o uświęconych historią oby- 
czajach i folklorze. 

Mężczyźni Thaiów ubierają się wpraw- 
dzie po europejsku, ale dziewczęta i ko- 
biety noszą tradycyjne ubiory: długie do 
ziemi spódnice, bluzki z podwójnym rzę- 
dem srebrnych guzików i czarne haftowa- 
ne barwną nicią nakrycie głowy, a w talii 
przepasują się szarfą. Thaiowie to sympa- 
tyczni, pogodni ludzie, życzliwi przyby- 
szom, których podejmują z ogromną ser- 
decznością. Dzięki nim Dien Bien Phu jest 
jednym z tych miejsc, które się dobrze 
wspomina i do którego chciałoby sięznów 
przyjechać. 


Tekst i zdjęcia: JERZY CHOCIŁOWSKI 


OO 
PRowaMZ 


(GwiazoozsióR 


,„Nie chciałbym pozostać 
do końca życia Pawlakiem” 


SPOTKANIE 
/4 
Wacławem Kowalskim 


3 Na ekrany wszedł nowy polski 
film pt. „Kochaj albo rzuć”, w re- 
żyserii Sylwestra Chęcińskiego, 
trzecia część przygód rodziny 
Pawlaka z Krużewników. Podob- 
nie jak poprzednie i ten ostatni 
etap przygód publiczność przyjęła 
entuzjastycznie. 


© — Czy prawdą jest, że Pan przyczy- 
nił się do powstania trzeciego filmu? — 
pytamy odtwórcę roli Pawlaka, Wacła- 
wa Kowalskiego. 

— Nie, nie miałem na to żadnego 
wpływu. Jak często bywa w naszym 
zawodzie, do pierwszego filmu zosta- 
łem obsadzony zupełnie przypadko- 
wo. Byłem piątym kandydatem do roli 
Pawlaka! Widocznie postać ta, w mo- 
im wykonaniu, podobała się. Reżyser 
powierzył mi tę rolę i w następnych 
filmach. Nie sądzę, aby ktokolwiek 
wcześniej zakładał, że powstaną aż 
trzy części przygód, tym bardziej, że 
film pt. „Nie ma mocnych” powstał 
dopiero w osiem lat po „Samych swo 
ich”. Poza tym żaden aktor nie chce 
być odtwórcą jednej roli, nawet wspa 
niałej. W moim przypadku podobnie — 
nie chciałbym do końca życia pozostać 
Pawlakiem! Miłe są dowody sympatii 
ludzi, którzy mnie poznają, uśmiecha 
ją się, ale często mam wrażenie, że są 
to gesty skierowane do Pawlaka, a nie 
do aktora — Kowalskiego 


— Zapewne jednak zyskał Pan coś 
w sensie zawodowym po raz trzeci 
przyjmując propozycję zagrania tej 
samej postaci? 


— Miałem z tego powodu dużą sa- 
tysfakcję. Być może nie było to zupeł- 
nie nowe zadanie aktorskie — koncep- 
cja roli powstała wcześniej. Chodziło 
tylko o przełożenie na język filmu no- 
wej porcji materiału literackiego. Nie- 
mniej jednak praca z ludźmi, których 
się lubi, ceni, stanowi dla każdego ak- 
tora wielką frajdę. To chyba zrozu- 
miałe. 


— Przeglądałem materiał zdjęcio- 
wy, którego nie włączono do filmu. 
Było dużo ciekawych scen, epi- 
zodów... 


— Gdyby wykorzystać cały materiał, 
powstałby bardzo długi film, który nie 
wnosiłby nic nowego w sensie pozna- 
wczym. Przedłużanie na siłę nie miało- 
by sensu. Wszystkie ujęcia zdjęciowe 
były interesujące. Duża w tym zasługa 
operatora — Zygmunta Samosiuka, 
który oprócz innych ma i tę wspaniałą 
zdolność, że kręci zdjęcia nie krępując 
działania aktorów. Nie rysuje żadnych 
np. linii, kresek. Pracę swoją wykonuje 
tak, jakby go na planie nie było. Stąd 
duże pole do działań aktorskich, stąd 
tyle dynamiki w filmie, tupetu, 
brawury. 


— Porusza się Pan na planie 
z wdziękiem osiemnastolatka... 


— Należę do ludzi energicznych, ale 
wygrać temperament Pawlaka nie by- 
ło sprawą łatwą — to już nie te lata. 
Chociaż w dalszym ciągu, nawet 
w moim wieku nie mogę zrozumieć 
ludzi, którzy od świtu narzekają na 
zmęczenie. 


— Czemu zawdzięcza Pan energię, 
dobre samopoczucie? 


— Trudno mi odpowiedzieć. W mo- 
im przypadku dobre samopoczucie 
wiąże się z trybem życia, który prowa- 
dzę. Dla kolegów np. próby w teatrze 
odbywają się rankiem. Dla mnie to już 
nie jest ranek! Pracę w teatrze rozpo- 
czynam po wykonaniu rozlicznych za- 
jęć domowych, np. prac w ogrodzie, 
które uwielbiam, załatwianiu różnych 
spraw. Ponadto dom jest dla mnie 
miejscem, które sobie cenię najwyżej, 
któremu zawdzięczam całą swoją ak- 
tywność życiową, dobre samopoczu- 
cie. Znajduję w nim zrozumienie ispo- 
kój. Nie potrafię rozstać się na dłużej 
ze swoimi najbliższymi, żoną, synami. 
Jesteśmy sobie wzajemnie bardzo po- 
trzebni. Kiedy np. po wieczornym 
spektaklu czuję zmęczenie w gardero- 
bie, na samą myśl o swoim domu — 
odprężam się. To jakby utajone źródło 
moich sił. Tak samo rankiem, kiedy 
wyjeżdżam do teatru, towarzyszy mi 
zawsze jakiś świeży oddech, myśl, że 
wszystko pozostawiam w należytym 
porządku. Mam wówczas ochotę do 
pracy. 


— Nie wszyscy jednak potrafią tak 
sobie zorganizować życie. 


— Może to i trudne. Jeśli jednak 
naprawdę, szczerze się tego pragnie... 
Jeśli ma się odrobinę dobrej woli, 
powodzenie w takim wypadku muro- 
wane. 


— Wróćmy jednak jeszcze do spraw 
teatru. Każdy aktor czuje się dobrze 
przede wszystkim w teatrze. Pan za- 


grał różne role w blisko dziewięćdzie- 
sięciu filmach. Szerokiej publiczności 
jest Pan przede wszystkim znany 
z ekranu. Na scenie, sądzę, nie miał 
Pan jeszcze swojej roli, roli dla siebie. 
Czy tym należy motywować pańską 
decyzję zmiany teatru? 


— Prawdą jest, że od nowego sezo- 
nu przechodzę do zespołu Teatru Na 
Woli... Muszę przyznać, że czuję pe- 
wien niedosyt, jeśli chodzi o pracę 
w teatrze. Wydaje mi się, że nie zagra- 
łem jeszcze swojej roli teatralnej, na 
miarę moich możliwości. Dlatego 
chciałbym spróbowaćw innym zespo- 


le. Robię to tym chętniej, że propozy- 
cja wyszła z Teatru Na Woli, którym 
kieruje Tadeusz Łomnicki. W naszym 
zawodzie takie zmiany są wskazane. 
Musimy się ciągle kontrolować, bacz- 
nie sprawdzać nasze poczynania. 
W przeciwnym wypadku grozi nam 
„zaszufladkowanie”, zawodowa 
„sztampa”. Bywa czasem, że pozosta- 
jemy na całe życie odtwórcami jednej 
roli, często przez wiele lat wlecze sięza 
aktorem widmo jednej postaci. 


| DOM MO 


Pumpy, pumpy, 
pumpy... 


yy świata 
młodych 


— Ale wielkie indywidualności po- 
trafią sobie radzić ze sztampą, „SZzUuf- 


ladkami”. Zresztą „metryczki” na całe 
życie wystawia się ludziom nie tylko 
z kręgu zawodowego. 


— Tak, ale w innych łatwiej się 
od tego uwolnić, wystawić sobie no- 
we świadectwo. Wystarczy przejść np. 
do innego zakładu, zmienić otoczenie. 
W stosunku do aktorów recepta jed- 
nak nie zawsze się sprawdza. W moim 
przypadku zmiana teatru nie jest po- 
dyktowana „ucieczką przed Pawla- 
kiem”. Przeciwnie — zagrałem tę po- 
stać tak, jakie było moje wyobrażenie 


o niej, a nawet polubiłem tego czło- 
wieka. Myślę, że jego sprawy są przy- 
jmowane zbyt trywialnie przez wi- 
dzów, ale na to nikt z nas nie ma 
wpływu. W każdym razie jego proble- 
my, być może dla nas humorystyczne, 
dla niego są poważne. Zdrowy śmiech 
jednak nikomu nie jeszcze nie zaszko- 
dził. A jest u nas duże zapotrzebowa- 
nie na... rozrywkę. 
Rozmawiał TOMASZ PETZ 
Fot. archiwum 


TURNIEJ WARCABOWY 
OPUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
IGŁÓWNEJ KWATERY ZHP 
prowadzi Romuald Frey 


Zamieszczamy kolejne zadania konkursowe. 


Zadanie 9. Białe zaczynają i w trzecim posunięciu 
wygrywają. Za prawidłowe rozwiązanie 1 punkt. 
Zadanie 10. Białe zaczynają i w szóstym posunię- 
ciu wygrywają. Za prawidłowe rozwiązanie 2 
punkty. 


Termin nadsyłania rozwiązań — 10 dni, od daty 
ukazania się numeru. 
Wśród uczestników, którzy nadeślą prawidłowe 


rozwiązania, niezależnie od przyznanych punktów 


owina to to żadna nie jest, bo o tym, że 
N spodnie-pumpy zaczęły być znowu modne 

wiecie już co najmniej od roku. Z tym, że 
dotychczas mowa było o spodniach... hm, „nor 
malnych czyli jesienno-zimowo-wiosennych, 
a inaczej mówiąc uszytych z materiałów, które na 
długie spodnie przywykło się używać. 

Tym razem, gdy lato w pełni, chciałam zapre. 
zentować Wam zupełnie inną możliwość — spod- 
nie-pumpy na dni upalne. Fason jest ten sam 
szerokie portki ściągnięte w kostce tasiemkami 
lub na gumkę), a jedynie innowacją jest właśnie 
materiał. Taki jak na upalne lato przystało — 
kreton! 

Te spodnie-pumpy, które widzicie na zdjęciach 
uszyte są z kretonów (a może płócienek, w każ 
jym razie jest to cienki materiał bawełniany lub 
Iniany) w kratkę. Równie dobrze można jednak 
zastosować kolorystykę mniej zwyczajną. Np. 
kwiatki, kropki, motylki, serduszka... Bo ja wiem, 
o jeszcze?! Wszystko to, z czego szyje się po- 
wiewne letnie sukienki 

Takie kretonowe spodnie-pumpy nie są oczy” 


wiście strojem na chłodne wieczory. Nie grzeją 
zbytnio. Cudowne są natomiast w różnych sytua 
cjach wakacyjno-plażowych, tak jak wspomnia 
łam już wyżej — w upalny letni dzień. (Na margi- 
nesie - mam nadzieję, że takie dni w końcu 
nastąpią, bo w momencie, gdy piszę te słowa, to 
za oknami... brrr!!!) 2 

Jest to oczywiście propozycja. Śmieszna, 
zabawna, modna, ale... No, właśnie. Aby 
założyć na siebie taki superprzebój trzeba 
mieć odrobinę odwagi i nie najgorszą figu- 
rę. | odradzałabym serdecznie (to dla tych 
najodważniejszych!) ten strój w sytuacjach 
poważnych i dostojnych. Wydaje mi się, że 
nie pasuje on ani na imieninach cioci, ani 
na miejskiej ulicy. Można natomiast zupeł- 
nie śmiało wystąpić tak na wakacyjnej pry- 
watce. Albo... w ogóle nie występować, 
tylko sobie tę propozycję pooglądać. Jest 
ona przecież jedną z bardzo, bardzo wielu. 


RIUSZKA 


rozlosujemy dwie nagrody książkowe. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


do mrówcze: najlepiej pniak przy drodze 
lub na skraju lasu. Wiosną wysypuje się 
tam część mrowiska z matkami i poczwar- 
kami, po czym zabezpiecza nowy kopczyk 
siatką lub gałęziami 


- Mimo tych wszystkich zabiegów 
„świeżo upieczone” mrowisko często 
przenosi się gdzie indziej. Dlaczego? 

— Przeprowadzka jest doskonałą okazją 
do pozbycia się pasożytów. | podobno 
mrówki lubią zakładać mrowiska nad ży- 
łami wodnymi 


— Jakie zagęszczenie mrowisk gwa- 
rantuje zabezpieczenie lasu przed szkod- 
nikami? 


— Kilka na jeden hektar wystarczy. Na 
naszych powierzchniach doświadczal- 
nych w Spale, czy Kamińsku mamy 27 
pięknych kopców na 9 hektarach. Trudno 
w takim lesie spokojnie dyskutować... 
Warto jednak zaznaczyć, że same mrówki 
nie podołają ochronie lasu. Przekonali się 
0 tym Włosi. Dlatego my, bogatsi o ich 
doświadczenia opracowaliśmy własną 
wszechstronniejszą metodę zapobiega- 
nia masowym atakom owadów roślino- 
żernych. Najbardziej narażone są jednoli- 
te lasy szpilkowe rosnące na ubogich gle- 
bach. Trzeba je więc dobrze uodpornić. 
Oprócz kolonii mrówek zakładamy tam 
budki lęgowe dla ptaków i schrony dzien 
ne dla nietoperzy. Te ostatnie przypomi- 
nają ptasie domki, tyle że ze szczeliną 
wlotową w dolnej części. Nietoperze zwa- 
Iczają owady rojące się o zmierzchu, m.in. 
strzygonię chojnówkę. 

Poza tym na użyźnionej powierzchni 
sadzi się drzewa liściaste i krzewy nekta 
ro- i jagododajne. Chętnie żerują na nich 
mszyce, z których mrówki „doją” słodką 
wydalinę, zwaną spadzią. Obfita spadź 
| kwiaty wabią pożyteczne owady paso- 
żytnicze, m.in. rączyce. To bliskie krew- 
niaczki muchy domowej, szalenie do niej 
podobne. Ich larwy rozwijają się w ciele 
gąsienic, np. strzygoni chojnówki czy 
osnui gwiaździstej, niszcząc w ten sposób 
groźne szkodniki. 


Naszą metodę stosuje się już na dzie- 
siąciu tysiącach hektarów lasów najbar 
dziej zagrożonych inwazją szkodników. 
Niebawem zostanie rozpowszechniona 
w całym kraju. Na razie rezultat jest taki, 
że ochronne zabiegi chemiczne można 
było ostatnimi laty ograniczyć do ułamka 
procentu powierzchni naszych borów. 
Rolnikom jeszcze daleko do takiego natu- 
ralnego zabezpieczenia upraw. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


— Ukrywasz coś, panie ekscelencjo. | nie lubisz mnie. I chciał- 


Panie Redaktorze! 
„Świat Mlodych” z 17 maja 1977 
roku zamieścił _ ogłoszenie 
w TOMIKU ob. Grzegorza 
Wrucka z Byd, ,- że 
w. księgarniach pór; kupić 
książki takie jak: „„Poradnik mi- 
łośnika astronomii” za 100 zl, 
„Teleskop zwierciadlany w wy- 
konaniu amatorskim”, Oblecia- 
łem wszystkie księgarnie na te- 
renie Ostrowa Wlkp. i na tere- 
nie Kalisza. Niestety, oświad- 
czono mi, że takich książek nie 
mają i że w ogóle nie mieli. 
Wobec tego, zwróciłem się do 
PTMA w Krakowie, skąd otrzy- 
małem odpowiedź, że również 
nic takiego nie posiadają, i pole- 
<cono abym napisał do Powsze- 
chnej Księgarni  Wysyłkowej 
w Warszawie. Odpowiedź była 
jednowyrazowa „NIE POSIA- 
DAMY”. Mam 46 lat i abonuję 
Wasze pismo dla moich dzieci 
(11 i 15lat), a sam czytam bardzo 
chętnie wszystkie artykuły 
w TOMIKU, gdyż w wolnych 
chwilach lubię popatrzeć wie- 
czorami na pogodne niebo. 

Taka książka jak „Poradnik 
miłośnika astronomii” bardzo 
by mi się przydała. Również 
przydałaby mi się książka „,Tele- 
skop zwierciadlany w wykona- 
niu amatorskim”. 

Wobec powyźszego, uprzej- 
mie zapytuję Szanownego Pana 
Prezesa: czy jest to możliwe, 
aby ktoś z posiadaczy powyż- 
szych książek mógłby mi je 
przesłać na mój adres za zali- 
czeniem pocztowym? O ile tak, 
to z góry uprzejmie dziękuję. 
Łączę pozdrowienia. 

Tadeusz Zając 
Al. Słowackiego 37/2 
63-400 Ostrów Wlkp. 


Zamieszczam Pana apel 
w nadziei, że rzeczywiście ktoś 
z czytelników naszej rubryki 
może odsprzedać poszukiwa- 
ne przez Pana książki. Ze swej 
strony mogę tylko współczuć 
wszystkim, którzy bezskutecz- 
nie polują na upragnione książ- 
ki. Niestety, nakłady niektó- 
rych pozycji są zbyt małe 
i w niewielkim tylko stopniu 
zaspokajają potrzeby rynku. 
W tej sytuacji musimy sobie 
radzić sami — pożyczać wza- 
iemnie, wymieniać lub po 
prostu odstępować. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


TELEKOMUNIKACJA 


MIĘDZYGWIEZDNA 


W swoim liście chcialbym przedstawić pewną hipotezę wy- 
bitnego kosmologa F. Hoyle'a l A. Rarreta, fizyka z Instytu- 


tu Technologicznego Massachusetts. Otóż w 1965 roku dwaj 
radzieccy radioastronomowie ].5. Szkłowski I N.5. Kardaszew 
odebrali z przestrzeni kosmicznej regularne sygnały radiowe ze 
żródła nazwanego CTA-102. Podobne sygnały elektromagnety- 
czne odbierali także angielscy I amerykańscy radioastronomo- 
wie. Przypuszczalnym źródłem tych sygnałów są mgławice wo- 
dorowe w Galaktyce. I tu dochodzimy do sedna sprawy. Opiera- 
jąc się na tych obserwacjach przedstawieni wyżej Barret i Hoyle 
skonstruowali śmiałą hipotezę. Barret spostrzegi, że niektóre 
z tych sygnałów są jakby sztucznie wzmacniane. 

Barret i Hoyle twierdzą, że wodór znajdujący się w bardzo 
niskiej temperaturze, a taka przecież panuje w przestworzach 
międzygwiezdnych, stanowi doskonały wzmacniacz fal radio- 
wych. Jest to podobne do zjawisk laserowych. Już w roku 1954 
odkryto, że podczas działania falami ultrakrótkimi na niektóre 
gazy znajdujące się w temperaturze bliskiej zera absolutnego 
powstaje ogromnie spotęgowane promieniowanie wymuszone. 

Według hipotezy Holey'a i Barreta jakaś pozaziemska cywili- 
zacja (lub cywilizacje) odkryła, że bombardując obłok wodoro- 
wy falami radiowymi o normalnym natężeniu można wzmocnić 
emisję miliard razy! Jest to zjawisko laserowe nie występujące 
naturalnie w przyrodzie. Gdyby te hipotetyczne istoty istniały, 
ich technika przewyższałaby ziemską tak dalece, że trudno tu 
o porównania. W dalszej części listu przytoczę słowa Freda 
Hoyle'a: — Gdyby ludzkość odkryła laser na początku naszego 
stulecia, można by teraz wysyłać informacje w głąb Galaktyki, 
a tak możemy tylko wpaść na trop możliwości istnienia istot, 
które być może szukają z nami kontaktu. Jest to przypuszczalnie 
federacja planet oddzielonych olbrzymimi odległościami, lecz 
połączonych „łańcuchami telekomunikacji. Być może pewne- 
go dnia i my wejdziemy w skład tej federacji. 


Osiedle Wańyń Nowy 4/19 
56-120 Brzeg Dolny Ziemi 


Jan Skrodzki 


Za pomocą tego 64-metrowego radioteleskopu w Parkes w Nowej 
Południowej Walii (Australia) odkryto już 97 różnych obiektów — 
galaktyk, gwiazd supernowych itp. — na południowym niebie naszej 


PARADOKS 
GRAWITACYJNY 


Chit wszystkich czytel- 
ników TOMIKA zapoznać 
z problemem nieskończoności 
wszechświata od strony grawita- 
cji. Najbardziej proste byłoby przy- 
puszczenie, że skoro w całym zba- 
danym obszarze wszechświata 
spotykamy się z jednakowym 
schematem, zjednakowymi posta- 
ciami skupisk materii, to można 
założyć, że cały wszechświat we 
wszystkich kierunkach, aż do nie- 
skończoności, jest zbudowany we- 
dług tego samego schematu. 
Wszędzie więc spotykamy tylko 
gromady galaktyk, a wgromadach 
różne galaktyki znanych nam ty- 
pów oraz kwazary. Wyobraźmy so- 
bie więc przestrzeń aż do nieskoń- 
czoności wypełnioną z jednakową 
średnią gęstością, rozmieszczony- 
mi w sposób przypadkowy groma- 
dami galaktyk. Na każdą z tych ga- 
laktyk oddziałująca siła ciąże- 
nia, pochodząca od innych ciał nie- 
bieskich, jest _ nieskończenie 
wielka. 

Pierwszy dający się stąd wysnuć 
wniosek to ten, że siła ciążenia, 
jaką wywierają na siebie dwa są- 
siednie ciała — np. Słońce i Ziemia — 
byłaby znikomo mała wobec siły 
wywieranej na każde ciało przez 


czegoś innego niż moje czasy ode mnie, ale myślę, że na pewno 
nie zwolnią Cię od osobistej odpowiedzialności. 


cały wszechświat. W przypadku 
Ziemi można by więc właściwie 
siłę przyciągania Słońca w ogóle 
zaniedbać wobec przyciągania od- 
ległych gromad galaktyk. Ponadto 
nieskończenie wielkiemu przycią- 
ganiu wywieranemu na dane ciało 
z jakiegoś kierunku, przeciwsta- 
wiałoby się również nieskończenie 
wielkie przyciąganie wszechświata 
działające z kierunku przeciwnego. 
Rozumując w sposób ścisły, moż- 
na wykazać, że przy tego rodzaju 
nieskończonym, wzajemnie prze- 
ciwdziałającym przyciąganiu ze 
wszystkich kierunków, ruchy ciał 
powinny by się odbywać w sposób 
dowolny, to znaczy tak, jakby pra- 
wo ciążenia powszechnego w ogó- 
le nie istniało. Ponieważ w rzeczy- 
wistości prawo ciążenia wyraźnie 
rządzi ruchami ciał niebieskich, np. 
ruchem Ziemi wokół Słońca, nale- 
ży przyjąć, że któreś z założeń prze- 
prowadzonego przeze mnie rozu- 
mowania jest niesłuszne. 

Paradoks grawitacyjny jest tylko 
jedną z wielu teorii budowy 
wszechświata i nie musi być on 
wcale prawdziwy. 


Jacek Puchalski 
członek klubu „Saturn* 


„kazania 


", 


ak podają agencje prasowe, sekretarz generalny 

ONZ Kurt Waldheim wystosował do ewentualnych 
mieszkańców naszej Galaktyki orędzie zaczynające się 
od słów: 


„Jako sekretarz generalny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, organizacji stu czterdziestu sied- 
miu państw, która reprezentuje prawie wszyst- 
kie ludzkie istoty na planecie Ziemi, witam Was 
w imieniu narodów naszej planety”. 

Zostało ono zarejestrowane na taśmach magnetofo- 
nowych umieszczonych na pokładach dwóch sond kos: 


Orędzie do ewentualnych 
mieszkańców 
naszej galaktyki 


micznych „Voyager”', które NASA ma wystrzelić w sier- 
pniu tego roku poza granice Układu Słonecznego. Orę. 
dzie Kurta Waldheima będzie emitowane dopiero wów- 
czas, gdy sondy opuszczą nasz system słoneczny i po- 
szybują ku innym gwiazdozbiorom. Obok przemówie- 
nia sekretarza generalnego ONZ będą nadawane i inne 
posłannictwa, które będzie «można interpretować 
a więc: dźwięki naturalne, muzykę, teksty w różnych 
językach itp. Być może kiedyś, za tysiące lat sondy te 
dotrą w pobliże światów zamieszkanych przez istoty 
zdolne zrozumieć posłannictwo Ziemian i wówczas zo- 
stanie nawiązany dialog między tymi cywilizacjami 
Napisałem być może, bo jednak prawdopodobieństwo 
zajścia takiego przypadku jest znikomo małe. Z drugiej 
jednak strony ludzie jako istoty rozumne są uparci 
i dopóki będzie istniała choćby iskierka nadziei na na- 
wiązanie takiej łączności, nie przestaną jej szukać. 
Oprac. Sławomir Waldemar Malinowski 


drętwej mowy”. Spróbuj w trudnych momentach 


byś się czegoś dowiedzieć. 3 

— Właśnie. Czy holowizja obejmuje cały świat? 

- Tak. : 

— Czy można nadać program na cały świat od razu? 

— Tak. Wiadomości światowe są nadawane dwa razy na dobę. 

— Bardzo dobrze. Czy mógłbym zwiedzić takie miejsce, skąd 
nadaje się programy? R s 

— Centrum holowizyjne? Zaraz się dowiem. i 

| już po godzinie wchodzili do oszklonego budynku, po którym 
poruszali się ludzie w niebieskich kombinezonach. Chodziło o to, 


aby odróżnić pracownika od trójwymiarowego fantonu. 
PEL) 
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Upłynęło już tyle dni od chwili, gdy zasnąłeś, że nie mogę sobie 
przypomnieć naszej ostatniej poważnej rozmowy. RSA 

Nie pamiętam, czy to była ta o dzienniczku iniepokazywaniu mi 
przez tydzień wpisanej uwagi, czy raczej ta o braku swetra 
w czasie treningu? Ą AR a 

Co dziwniejsze, im bardziej age y o siebie w czasie, 

m bardziej wydajesz mi się starszy i doroślejszy. 
par sobie, że może lepiej „zamiast prawić morały 
czternastoletniemu dziecku, porozmawiam z Tobą jak mężczyzna 
z mężczyzną. 5 : 

Nie ulega wątpliwości, że prawdziwym, dorosłym mężczyzną 
staniesz się dopiero tam, gdzieś w p. 


rzyszłości. ROZP 
Nie wiem, jakie będą zwyczaje epoki, może zażądają od Ciebie 


Nie żyjemy w próźni. Ty też nie będziesz żyłw próżni iodpowie- 
dzialność za czyn, którego się dokonało — powinna nadal stano- 
wić podstawę postępowania człowieka. 


Jeżeli możesz dokonać wyboru, staraj się działać ze świado- 
mością i ze zrozumieniem. Ale broń swojego prawa do wyboru, 
swojego prawa do samodzielnego myślenia — pamiętaj, że tak 
naprawdę, to jesteś wolny i Twoje zdanie, Twoje samodzielne 
zdanie, za które przyjmujesz odpowiedzialność stanowi o tym, że 
jesteś istotą indywidualną a nie kibicem, biernym obserwatorem 
pozbawionym własnej woli. 

Może piszę zbyt skomplikowanie i poważnie, ale o tych dwóch 
pojęciach: wolności i odpowiedzialności — trudno jest pisać 
inaczej, bo są one kluczowe dla człowieka od początku istnienia 
gatunku. 

My ludzie — nie jesteśmy doskonali i pewnie nigdy nie będzie- 
my. Jesteśmy też ograniczeni poprzez otoczenie, obowiązki, 
własne umiejętności, czas. Ale dopóki pamiętamy o tym, że nasze 
myśli są wolne, że nie podlegają żadnym ograniczeniom — jesteś- 
my ludźmi. W chwili, kiedy zapominamy, że za nasze wybory 
jesteśmy odpowiedzialni — znów tracimy człowieczeństwo. 

Nie wierzę, żeby nawet za dziesięć tysięcy lat te dwie prawdy 
przestały istnieć. Chyba, że razem z gatunkiem. 

Jeżeli się mylę, to po prostu nie będzisz miał okazji przeczytać 


tego listu, jeśli nie — proszę Cię, Synku, nie traktuj tych słów jak 


brać pod uwagę także ten list. 

Nie chciałbym, abyś wyrósłna marnego, pozbawionego godno- 
ści osobnika, nie pragnę też, abyś był kimś sławni ym, wielkim bo- 
haterem, wodzem, geniuszem. Pragnę tylko, żebyś umiał odróż- 
nić dobro od zła niezależnie od kostiumu w jaki Cię przebiorą. Nie 
jest to wcale takie proste jak w filmach o „Zorro”. Czasem zło tak 
się pomiesza z dobrem, że nie wiadomo, jak wybierać. Mniejsze 
zło? Pewnie, że tak. Ale jeśli przy okazji traci się większe dobro? 

Choćbym rozwiązał sto tysięcy przykładów, napisał Ci całe 
tomy porad i przykazań, to i tak możesz się znaleźć w sytuacji, 
której nie umiem przewidzieć. Decydować będziesz sam, każdy 
dzień postawi Cię przed nową zagadką. Nie rozwiążę za Ciebie 
tych wyborów, nie dam uniwersalnych przepisów — jesteś sobą — 
wolnym i odpowiedzialnym. Pomóc mogę Ci jedynie w ten 
sposób, że przypominam Ci o tym. 

Cześć Mareczku, cześć Synku kochany i nie irytuj się na starego 
ojca, że prawi Ci morały. Pewnie wolałbyś coś miłego, jakieś 
plotki o znajomych, ale wiesz, mnie tak ciężko rozmawiać teraz 
z chłopcami... Widziałem wczoraj Jasia Barwickiego — mówił, że 
„Błyskawice” mają zebranie organizacyjne. Strasznie dumny 
z niedzielnego meczu, bo wygrali ze „Zwycięzcą” 4:0. Skakał 
z radości jak szalony. Wstyd mi było przyznać się, że pisuję do 
Ciebie te listy, bo jeszcze pomyślałby, że zwariowałem. Więc, 
niestety, nic Ci od niego nie mogę przekazać. Myślę, że mnie 
rozumiesz. Ojciec 
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2 0 Tym ideałom, których nie dało się już uratowac aoraazono, 

aby zajmowali się sztuką. Sztuka stanowi właściwie jedyne 
pole, na którym mogą działać bez ryzyka wyrządzenia krzywdy 
sobie i innym. Pani Gloria potraktowała twoją uwagę jako zwykłą 
złośliwość. Złośliwość spowodowaną zapewne moją podpowie- 
dzią. Wyjaśnię jej to! Przepraszam! > 

August Toniker podniósł się i poszedł do pokoju aktorki. Ela 
patrzyła na swoje ręce i myślała: „Tyle razy się martwiłam, że 
mam za krótkie, brzydkie palce. Chciałam być taka doskonała, 
taka świetna — a jemu wcale się takie nie podobają! I powiedział 
jej to! Powiedział, żeby udowodnić, że nie jest tchórzem! Pewno, 
że nie jest! Ale jak to dobrze, że ja jestem zwyczajna, zwyczajna, 
zwyczajna...” 

Maleńki poeta Fung podniósł do góry dwa palce na znak, że 
pragnie zabrać głos i oświadczył: 

— Żeby nie było nieporozumień, ja też jestem ideałem. Tylko 
całe szczęście, ze sknoconej serii. 

. . . 


Muanta z uporem ustalał fakty. 

Błąkał się po ulicach imienia Raula Zermano, odpoczywał na 
placach z pomnikiem Raula, płacił za posiłek płytką kredytową 
z portretem Raula. Płytki kredytowe należały akurat do wynalaz- 
ków, które nawet on zaaprobował. Na płytce zapisany był aktual- 
ny stan konta właściciela, a po dokonaniu zakupów wkładało się 
ją tylko do maszyny która automatycznie odejmowała należną 
sumę i wpisywała nową. Żadnych możliwości fałszerstw, a za- 
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miast ciężkiego portfela wypchanego banknotami i bilonem, 
starczała niewielka płytka. Wszystkie operacje handlowe już od 
30 lat załatwiano w ten sposób. 

Jedno, co martwiło Muantę to to, że otrzymał jedynie skromne 
kieszonkowe. Wszystkie jego posiadłości dawno uznano za włas- 
ność państwa i nawet mowy nie mogło być o tym, żeby odzyskał 
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coś z tego, co miał niegdyś. Stał nadal jego pałac, ale dawno 


" zamieniony na muzeum, w dodatku (co szczególnie irytowało 


ekscelencję) jedynym eksponatem i śladem po niesławnych rzą- 
dach tyrana był ów symboliczny posążek wolności poobijanej na 
wszystkie strony. 

Zanosłło się na to, że jeśli plany Muanty okażą się mrzonką, nie 
pozostanie mu nic innego niż wziąć się do pracy. 

Miał już zresztą kilka propozycji: pierwszą dość obraźliwą 
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i natychmiast odrzuconą — przewodnika po ruinach obozu „Dulce 
Patria”. Drugą — komentatora politycznego w hołowizji. Jego 
poglądy miały uświetniać programy humorystyczno-satyryczne. 
Trzecią — konsultanta historycznego. Obiecano mu nawet dość 
wysokie sumy, jeśli zechce zdać dokładne sprawozdanie ze swo- 
ich rozmów z Mussolinim, gen. Franco, Hitlerem. j 

Propozycja była nęcąca, ale Muanta wahał się, mając ciągle 
nadzieję na radykalną zmianę swego losu. Wiązał ją z podziemną 
grotą i wszelkie jego poczynania wyraźnie zmierzały w określo- 
nym kierunku: pragnął się tam dostać. 

— Gonzales, ty... wyżymaczko = czy mnie wolno opuszczać 
kraj? 

— Tak, ekscelencjo. 

- A czy mogę jeździć, pływać, latać czym chcę I jak chcę? 

— Tak ekscelencjo. Ale zawsze ze mną. 

— Smutna konieczność. A na co ty mi nie pozwolisz? 

— Muszę paraliżować wszelkie działania zmierzające do wyrzą- 
dzenia krzywdy innym ludziom... 

— Jakbym chciał kogoś kopnąć, to byś mi nie dał? 

— Oczywiście. 

- Aczy ja cię mogę okłamać? 

— Nie, ekscelencjo! Mam wbudowany detektor kłamstwa. 

— Ale nie możesz czytać moich myśli? 

— Nie, tylko intencje... 

— To, jakie mam, twoim zdaniem, teraz? 


Dokończenie na str. 7 


